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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
M a d r y t ,  3 Kwietnia. — Zaręczają, że Hiszpania wynurzyła 

życzenie, aby sprzymierzę potrójne jasno postawiło pewne artykuły 
traktatu odnoszącego się do Meksyku, a to za pomocą interpretacyi.

H a n o w e r ,  4. Hwietnia. —  Pierwsza izba potwierdza dziś 
udział skarbu w ilości 680,000 tal., co do budowy kolei żelaznej 
z Getyngi do Gotha.

K o p e n h a g a ,  4. Kwietnia. —  Na posiedzeniu dzisiejszem 
rady państwa odrzucono propozycyą Krugera względem nowego wy­
dania prawa konstytucyjnego dla Danii i Szlezwigu głosami 43 prze­
ciw 9, gdy przeciw wnioskowi stanowczo się oświadczył prezes rady 
gabinetowej.

L o n d y n ,  4. Kwietnia w nocy. — Na posiedzeniu dzisiejszem 
izby wyższej oświadczył lord John Russel na interpelacyą dotyczącą 
najświeższych wypadków warszawskich, że J o u r n a l  de  D e b  a ts  
zaprzecza pogłosce, jakoby przeciw Zamojskiemu użyli Rosyanie 
w Warszawie tortur, sam zaś nie wie, czyli użyli lub nie tortur.

W  i z b i e  niższej podziwiał lord Palmerston Polaków, wynurzał 
sympatye dla nich, ale wąpiał, aby było rzeczą roztropną, że wy­
stępowali z manifestacjami w ostatnich czasach. Zresztą, mówił 
dalej lord Palmerston, nic nie może usprawiedliwić okrucieństw Ro- 
syan przeciw Polakom. Cesarz rosyjski zapewne o nich nie wie. 
Przyrzeka w końcu Palmerston przedłożyć korespoudencye dotyczące 
sprawy Polski.

B e r l i n ,  5. Kwietnia. — Najj. Pan raczył zamianować byłego mi­
nistra stanu v. A u e r s w a l d a  nadburgrabią malborgskim.

Najj. P an  raczył nadać tajn. radzcy rejencyjnemu i prowincyalnemu 
fiskałowi stemplowemu I ł e r i n g o w i  w Monasterze, nadlekarzowi szta­
bowemu Dr. W e n d t o w i  przy 2gim pułku gwardyi pieszej i tajn. regi- 
stratorowi w wielkim domu wojskowym poczdamskim R a e t t i g o w i  or­
der orła czerwonego 4tej klasy.

B e r l i n ,  4. Kwietnia. — Jkrw. następca tronu pruskiego wraz 
z najdostojniejszą małżonką swoją powrócili do Berlina.

— S t e r n z e i t u n g  oświadczyła wczoraj urzędownie, że urzędnicy 
mogą głosować, jak  zechcą, zupełnie według swego przekonania. Mówi 
o tein dosłownie: rozporządzenie ministeryalne Jagowa dalekiem jest 
od wdzierania się w wolność prawną wyborów ze strony urzędników. 
A na innem m iejscu: jeżeli urzędnikom nie można dozwolić brania udziału 
w agitacyach wyborczych nienawistnych rządowi, to z drugiej strony nie 
można im wzbronić korzystać z prawa wyborczogo wedle własnego prze­
konania. Z tego okazuje się że rząd dalekim jest od wywierania przy­
musu na swych urzędników. Pozostawiono jedynie patryotyzmowi owych 
urzędników, jaki zrobią użytek ze swego prawa wyborczego. Na trze- 

.-ciem wreszcie miejscu powiada: nie jest wzbronionem urzędnikom gło­
sować za innymi kandydatami, którzy nie są zwolennikami rządu. Cóż 
więc znaczy zdanie zamieszczone w rozporządzeniu wiceprezesa wrocła­
wskiej rejencyi pana Pritw itza: rząd baczyć będzie na faktyczne zacho­
wanie się urzędników podczas nadchodzących wyborów. Do faktycznego 
postępowania należy głównie sam wybór. Bezwątpienia faktyczne za­
chowanie się jest daleko rozciąglejszem pojęciem, aniżeli branie udziału 
w agitacyi wyborczej. Jakiem uż dopiero uledz powinny tłumaczeniu roz-

Flzut oKa
na niektóre punkta historyi powszechnej narodów słowiańskich i ich sąsiadów

Turków i Finów
przez

A. Viquesnel.

(D alszy ciąg z Nr. 77.)
Oto są przyczyny i ich wykład podług autora.
1) Rozbiór krytyczny historyi powszechnej ludów rozwijał się na­

der wolno we wszystkich państwach europejskich i dopiero w ostatnich 
czasach zrobił on znaczny postęp na Zachodzie. K rytyka takowa prze­
darła się bardzo późno do Słowian. Dopóki Słowianie nie weszli takoż 
na tę nową drogę i nie poddali swoich źródeł narodowych pod surową 
k ry tykę, dopoty uczeni cudzoziemcy nie mogli przedstawiać we właści- 
wem świetle historyi narodów północno-wschodnich. Ci uczeni pozba­
wieni będąc faktów, które powinny były kierować ich sądami, uciekli 
się do dynastyi, do dogmatów religijnych i do języków, a nie byli w s t a ­
nie wziąść pod rozwagę wpływówr, jakie narodowości wywierały na dy- 
nastyę, napraktyczne zastosowanie dogmatów i na ducha języków. 
Ztąd wypada, żo brak zdrowej krytyki historycznej najważniejszą był 
przyczyną rozsianych błędów o Słowianach i o narodach z którymi oni 
mieli stosunki, iakowemi błędami były a w części i są jeszcze: a) że 
Słowianie przybyli do Europy dopiero przy początku wieków średnich 
i że tworzą cżęść rodu uralskieg0 . b) że Słowianie osiedli najprzód nad 
Dunajem, a dopiero później nad W isłą; c) że Słowaki, Morawianie, 
Czechy, Lachy nadwiślańscy i naddnieprzańscy, nie byli połączeni ża­
dnym węzłem politycznym przed XI. wiekiem, i że posiadali dynastye 
zupełnie między sobą różne, tak jak  to rzeczywiście miało miejsce po 
tymże XI. wieku; d) że Słowianie mieli się zlać z Bułgarami nad Duna­
jem przed X. wiekiem, a zaś z Rusami normandzkimi czyli skandynaw­
skimi nad Dnieprem przed XIV. wiekiem itd. K rytyka historyczna dzi­
siejsza oceniła już te błędy. Okazała ona że cywilizacya Słowian nosi 
cechę właściwą cywilizacyi narodów osiadłych i rolniczych, kiedy tym­
czasem Moskale, tak  jak  i inni Uralczycy, posiadają rozmaite cechy cy­
wilizacyi, właściwej plemionom koczowniczym i przemysłowym. Zoba­
czymy następnie iż rozbiór tych cech dostatecznym jest do odróżnienia 
dwóch tych plemion i do oznaczenia granic ich posiadłości z taką jasno­
ścią, jaką tylko nadać mogą świadectwa historyczne.

2) Błędne wyobrażenia panslawizmu dały także powód do przesą­
dów u Słowian, u Moskali i wreszcie Europy. Przyczyniły się one i je­
szcze przyczyniają do tego zamięszania z jakiem historycy Europy za­
chodniej sądzą o tych dwóch rodach Przesądy te możnaby podzielić na 
przesądy narodowe i na przesądy religijne. I  tak np. od czasu rozprze­
strzenienia idei panslawistycznej, Słowianie w Rosyi obawiają się, ażeby 
nie zostali pochłonięci przez M oskali; Moskale zaś uważają Słowian ce- 
cesarstwa jako nieprzyjaznych braci, którzy dla niskiej zawiści, opie­
ra ją się rozwinięciu państwa, mającego połączyć w jeden węzeł, roz­
rzucone członki jednegoż pokolenia. Te wzajemne nieporozumienia, 
muszą naturalnie wywierać wpływ na ocenienia historyczne uczonych 
tych krajów, jeżeli nie na wszystkich, to przynajmniej na znaczną ich 
część.

Nienawiści, które dzielą Słowian od Niemców, mogą się wprawdzie 
wytłumaczyć sąsiedztwem i wspomnieniem długich walk, ale rozjątrze­
n i e  jakie ta  nienawiść świeżo przybrała, wypływa z nieporozumienia, 
mającego swe źródło w smutnej idei panslawizmu. Z  jednej powiem 
strony, Niemcy, mylnie mieszając Słowian rosyjskich z Moskalami, 
przypisują im potrzeby cywilizacyi właściwe tym ostatnim; z drugiej zaś 
strony, Słowianie rosyjscy robią Niemców odpowiedzialnymi za czyny 
machiaweliczne, jużto względem nich samych, już też względem ich 
braci.

Słowianie w Turcyi, pozbawieni niepodległości od wielu wieków, 
uważali Turków, Greków i Niemców jako nieprzyjaciół. Dopóki Polska 
była kwitnącą, obracali oni ku niej swej oczy. Upadek państwa ture­
ckiego sprowadził nieszczęśliwą zmianę w ich położeniu. Gabinety są­
siednie, oceniając mylnie rzeczywiste przyczyny ich nieszczęść, wypro­
wadziły kwestyę narodowości która nie była nigdy prześladowaną przez 
Turków. Dzisiaj już i niektórzy pisarze moskiewscy przyznają, że po­
ruszanie umysłów i przesady wzniecone przez działania tajemne i jawne 
polityki rosyjskiej', były przyczyną pogorszenia stanu Słowian w Turcyi.

Przesady religijne, albo ściślej mówiąc, przesądy tyczące się obrzą­
dków, były także zawadą do postępu nauk historycznych. Niezaprze­
czone świadectwa okazują, że święci Cyrylli i Metody w IX. wieku opo­
wiadali ewanielię w południowych krajach dzisiejszej P o lsk i, kiedy te 
kraje stanowiły część państwa morawskiego. Lubo ci misyonarze wy­
słani byli do Morawii przez cesarza bizantyńskiego, byli oni przecież 
w stosunkach z kościołem rzymskim. Oskarżeni dwukrotnie o schyzmę



porządzenia landratoskie, zalecające nie wybieranie tak  zwanych wier­
nych konstytucyi, postępowców i demokratów. Prosimy o urzędową od­
powiedź na to ministra.

Królestwo Polskie.
B r. Z t g. donosi, że zgromadzenie szlachty gubernii grodzień­

skiej uchwaliło przesłać ministrowi spraw wewnętrznych za pośredni­
ctwem swego m arszałka br. Starzeńskiego, następujące wnioski: 1) Przy­
wrócenie statutu litewskiego z odpowiedniemi zmianami. 2) Uchylenie 
wszelkich rozporządzeń ograniczających wolność sumienia. 3) Przywró­
cenie uniwersytetu wileńskiego, tak  jak  za Aleksandra I. istniał. 4) Wy­
bieralność władz administracyjnych i sądowych, jaka w rosyjskich istnieje 
prowincyach. 5) W olność handlu, przemysłu, rolnictwa i naukowych 
stowarzyszeń. .

L u b l i n ,  21. Marca. — Do D z i e n i k a  P o l .  piszą ztąd: *W ciągu 
ubiegłego tygodnia ponowiły się paroksyzmy zajadłości i brutalskiej 
przemocy satrapów naszego województwa. Nie dość na tern, że na nas 
złość swą wywierają, że nas męczą wszelkiemi środkami i sposobami ale 
nawet i braciom naszym starozakonnym pokoju nie dadzą, mszcząc się 
również na nich za synowskie ich przywiązanie w ostatnich czasach oka­
zane dla wspólnej m atk i, ojczyzny. Wiadomo wam, że w dniu 16. b. m. 
w starym zakonie obchodzono Purym  czyli zapusty, zaś w dniu 17. tozu- 
szan Purym ; w tym dniu starozakonni, szczególniej z biedniejszej klasy, 
bawią się wesoło, a do zabawy łączą przebieranie się w kostiumy. Otoż 
teraz najęli ubiory krakowskie, w które mężczyźni i kobiety dosyć gu­
stownie się poprzebierali i udali się bocznemi ulicami na przedmieście 
czyli raczej do leżącego za rogatkam i miasteczka Wieniawy, drabinia­
stym wozem, im itując wesele krakowskie. Niewinna ta  zabawa u la ła  
im się ta m , ale napowrót wracając pochwyceni zostali przez naszę ko­
chaną policyą i przesiedzieli całą noc w ratuszu. Na drugi dzień odpro­
wadzeni zostali do jenerała Chruszczewa, gdzie obdarto ich z tych ubio­
rów, wyszturchano i wypędzono prawie w koszuli. Biedacy płakali; nie 
dość bowiem że nie poszanowano ich zwyczaju odwiecznego, praktyko­
wanego zresztą w całej E uropie, ale narażeni zostali na koszta kilkuset 
złotych, które mieli zapłacić wynajmującym ubiory. Tu przypomina mi 
się wypadek z czasu kampanii krymskiej. Wówczas w zapusty kilku sta- 
rozakonnych przebrało się na nieszczęście za Turków i na koniach prze­
jeżdżało koło odwachu. Schwytano zaraz »nieprzyjaciół« i zaprowadzono 
do niewoli, z której ich dopiero nazajutrz wypuszczono. Nic teraz me 
m a pewnego, nic legalnego, odkąd przemoc dyktuje prawa pięścią i na-
hajką, odkąd ten jest znakomitszym kto jest silniejszym, chytrzejszym 
lub zdradliwszym.

Ma być pobór do wojska, jak  mówią: z chłopów po dwóch z tysiąca, 
mieszczan po sześciu, a  ze szlachty po dziesięciu, b ą  to wieści, a jednak 
smutne i dręczące serce prawego Folaka. My jednak pod tern brzemie­
niem nie upadamy, i z modlitwą na ustach , a nadzieją w piersi, smia o 
przyglądamy się tym krętactwom i mataninom, bo cel nasz oznaczony, 
do niego wszystkie nasze siły zmierzamy i nie ustaniemy w drodze, poki 
nam życia stanie. Póki serc naszych, poty i miłości ojczyzny i poty 
mimo klęsk i ucisku wśród więzów, prześladowania i przewrotnych in­
tryg , świadczyć będziemy światu, żeśmy nie zginęli! Od dawna juz uży­
wano podłości, wiarołomstwa i wszelkiej zbrodni, aby nas p o g n ęb ić , 
a jednak nie mogą przyswoić nas do niewoli, do dawnych nowe zbrodnie

przez biskupów niemieckich, oświadczyli się za każdą rażą katolikami 
rzymskimi i odebrali od papieżów wyraźny rozkaz kazania nadal w Mo- 
rawii w języku słowiańskim i upoważnienie do ry tu  wschodniego. U  
dwaj apostołowie morawscy um arli w Rzymie, gdzie są kanonizowani, 
a  lubo kościół bizantyński nie zachował tradycyi o ich apostolstwie prze­
cież kościół rosyjski zwany prawosławnym czci ich jako swi ę t yc ,  po­
nieważ im jest winien tłómaczeme pisma s. na język słowiański. W l§cej 
naw et, obrządek słowiański rozprzestrzenionym był i u Słowian nadwi­
ślańskich, nietylko w IX. ale i w drugiej połowie X. wieku: panował on 
tam  długo obok obrządku łacińskiego, lecz nakomec ten ostatni został 
sam w praktycznem użyciu. W spólne istnienie w średnich wie c 
dwóch tych obrzędów, w południowej Polsce wyjasmonem jest dostate­
cznie przez krytykę nowoczesną, i zresztą uczeni polscy przyjmowali to 
za rzeczywistość przed XVIII. wiekiem. Po tej epoce większa część pi- 
sarzów nadwiślańskich zaprzeczała tej prawdzie historycznej walcząc 
nawet przeciw niej. Dla czego? łatwo zrozumieć. Gabinet petersburski 
nostawił się jako reprezentant kościoła wschodniego- a utrzym ując, ze 
należący do tego kościoła są pochodzenia słowiańskiego i że stanowią 
większość pokoleń słow iańskich, m ościł sobie prawo do opieki nad ca­
lem  plemieniem, a szczególniej też nad tą  jego częścią, k to ra u ż j  wa lub 
używała niegdyś obrządku słowiańskiego Wiadomo zas, ze w ustach 
męża stanu moskiewskiego, wyraz protekcya znaczy uprawnienie pod­
boju. Z tąd to bojaźń wcielona do Moskwy sprawia, iz pewna część pi­
sarzy polskich zaprzecza istnieniu obrządku słowiańskiego u nich i uważa 
rzecz tę  za przeciwną potrzebom politycznym narodu. Błądzą ci P*s 
tern więcej, że używanie obrządku słowiańskiego me sprowadza konie­
cznie zerwania z Rzymem; prawda, że M oskale, od czasu przyjęcia przez 
nich chrześciaństwa aż do dzisiejszego czasu, m ają wspólną z Bizancyum 
nienawiść do kościoła rzymskiego i do zasad cywilizacyi, yymkającej 
z nauk tego kościoła, ależ historya naucza, ze Słowianie naddnieprzań­
scy nigdy nie podzielali tej nienawiści m oskiewskiej|iowszem obrządek 
łaciński był u  nich bardzo rozprzestrzeniony przed XVIII. wiekiem.

Następnie p. Viquesnel przychodzi do ostatniej przyczyny fałszów co 
do stosunków Rusi do Polski i do Moskwy. Tłomaczymy dosłownie:

3) » Kronikarze XII. w ieku, Nestor i jego następcy, skreślili biografię 
książąt z dynastyi R uryka, okazali pochodzenie skandynawskie tych 
książąt i ich towarzyszy broni, W arego-Rusów; wskazali nazwiska

dodają, drżąc przed modlącą się duszą, k tóra jakby do ciała przyrosła, 
nie daje życiu ulecieć i martwe członki jednoczy.*

Rosya.
Z wielu względów zasługuje na uwagę książeczka wyszła świeżo 

u  W agnera w Lipsku pod ty tu łem : »Kakoj ischod dla Rosyi i z nynie- 
szniaho jeja położenja* (Jak Rosya z obecnego swego położenia wyjsc 
może?) Autor tej książk i, niejaki Koszelew,^ znany literat petersbur­
ski i jeden z najbardziej poważanych przywódzców Słowianomow, me 
mogąc otrzymać pozwolenia wydrukowania swej rozprawy pod cenzurą, 
drukuje ją  za g ran icą , a co piękniejsza, nie ukrywa swego nazwiska 
i wprost nawet oświadcza w przedmowie, że czyni to z rozmysłem, że 
wie, iż ściąga na siebie odpowiedzialność, ale poczytuje za obowiązek 
sumienia wypowiedzieć prawdę. Oto jak  tłómaczy swój postępek:

»Grzechem jest w obec dzisiejszego położenia Rosyi, ukrywać słowo 
pociechy, zachęty lub rady. Możemy mylić się, unosić, błędnie oce­
niać wartość naszych m yśli; od tego świat, aby rzecz osądził. Lecz mil­
czeć nie mamy prawa. Gdy w starożytności nie pozwalano chrzescianom 
modlić się wedle swej wiary, t a k , że musieli odprawiać swoj obrządek 
w nocy i w katakum bach: czy dobrze postąpił ten, co mianując się 
chrześcianinem, usuwał się od takich zebrań? Słońce swobody powstało 
dla Rosyi, chwała Bogu, nie w skutku krwawej walki, lecz za mądrem, 
wczesnem i z wyżej natchnionem słowem cesarskiem; tymczasem jednak 
biurokracya nieustaje w zabiegach, by wstrzymać rozlanie się tego świa­
tła  na nasz k ra j ; czyż każdy Rosyanin nie jest obowiązany dowieść, ze 
godzien jest patrzeć na Boży świat i że swoboda słowa jest dian rowme 
potrzebną jak  chleb powszedni? Drukujemy myśli nasze, gdzie możemy, 
za granicą; nie ukrywamy naszego nazwiska i nie uchylamy się od o - 
powiedzialności za słowa wyrzeczone. Wiemy, że biurokracya naro i 
krzyku, że jedni pospieszą z denuncyacyami, wielu z wyrażeniem obu­
rzenia, a niektórzy nawet będą proponowali użycie surowych srodkow; 
my jednak jesteśmy i zostaniemy spokojni, albowiem spełniliśmy obo­
wiązek sumienia, co przecież nie może być uważane za zbrodnią pod pa­
nowaniem Aleksandra I I .«

Zważając na treść ogłoszonej pracy, na stosunki rosyjskie wewnę­
trzne, nie podobna nie oddać sprawiedliwości, że postępek podobny jes 
dowodem prawdziwej cywilnej odwagi i umiłowania prawdy, dwóch a 
rzadkich niestety przymiotów między Rosyanami.

P an  Koszelew rozbiera 4 najważniejsze kwestye w swej rozprawie: 
kwestyą włościańską; szlachty jako stanu; finansową i kwestyą iur0 
kracyi. W  umiarkowanych, przyzwoitych słowach, ale me obwijając 
niczego w bawełnę, odsłania on w całej nagości okropny stan wewnę 
trznego dzisiejszego położenia Rosyi. W ytyka śmiało wszystkie winy 
i błędy rządu, maluje w żywych kolorach gwałtowną konieczność rac y 
kalnego zmienienia systemu, równouprawnienia całej ludności, zniesie- 

. nia przywilejów wyłącznych szlachty z n ie s ien ia  ęzw n o w i ^rzuum°io° 
zreorganizowania biurokracyi. Ta ostatnia jest szczególnie przcamio 
tern silnych zarzutów autora, i bardzo naturalnie, ze cenzura ic p 
puścić nie chciała, chociaż ani tro ch ę  przesady lub nieprzyzwo j g < 
towności w nich nie ma. O w szem  charakterystyka biurokracyi jest taK 
wierna, tak  żywa a przytem tak  umiarkowana, że dawno juz me czyta- 
lismv rosviskiei publik&cyi z rown^ przyjemnością.

P rzeszed łszy  w ten sposób najważniejsze kwestye wewnętrznego p 
łożenia Rosyi dotyczące, autor przechodzi wszędzie do wniosku, że jec y-

i osady plemion słowiańskich, litewskich i fińskich, które zostawały pod 
panowaniem tych książąt jako d a n n i c y ,  nakomec wyświecili, ze mie­
szkańcy wyższej doliny W ołgi jako też mieszkańcy okoli ( j
okolic, które składają dzisiaj gubernie: moskiewską, twerską, włodzi-
m irską, jarosławską itd. i które położone są w samemze: sercunarodo­
wości moskiewskiej) należeli do plemienia cudzkiego czyli 
też narody nie mówiły za ich czasów językiem słow iań sk im , ale językami 
właściwemi (uralskiem i), że wyznawali bałwochwalstwo, j . , ,
m etanizm , kiedy tymczasem Słowianie już przy końcu X. wieku ty ł

"  ° t t t a “ ap " L  starożytnych kronikarzy u w a m tib y .y s a  
zupełnie ugruntowane aż do drugiej połowy X \ lH- ^ ie ' u- -f u 0_ 
żce: »Zycie świętych kijowskich*, pisanej Przez^ f ^ koi^ r / ^ r!aSzaia 
nych z Kijowa i przypisanej Piotrowi I., gubernia tulska, jj* . ^
źródła Donu i Oki,  uważana jest jako kraina gdzie się J  1 ^ ;
Dziełe późniejsze jeszcze: »Historya cesarstwa rosyjs jF ’ P za a_ 
czone przez komitet oświecenia publicznego dla szko , g’ Ł

i s  a t d o T w i s

Przewidując wypadki, użył wyrażenia Rosyan zamias'b Moska G a 
żonie to wnrawdzio zwolna, ale przeciez przyjętem  zostało przez ODce 
państwa. P isarze narodowi i’cudzoziemscy o d d a m  polityce moskiewskiej 
usiłowali dowieść: 1) że nazwa Rosyanie pochodzi od Roxolanow, k tor y 
za czasów Piolomeusza b łąkali się po stepach około morza azowskiego 
że ciż Roxolanie stanowili część rodziny słowiańskiej i te byli przo^ 
W arego-Rusów, osadzonych nad Dnieprem i Dniestrem; 2) ze^narod fiń­
ski wypchniętym był przez Słowian z Moskwy aż w gory uralsk e itA 
Katarzyna II. chcąc oprzeć na tej mniemanej wspolnosci pochodzenia 
prawo cesarstwa rosyjskiego do posiadania prowincyi P°.l8^ cb 1 
przańskich dawniej zwanych Rusam i, wyznaczyła kom isyę, l n
wm było przygotowanie książek szkóloyck, do których zaprowadzono 
zmiany sprzyjające jej polityce.«

(Dflltzy ciąg nastąpi).



nym  środkiem  zaradzenia złem u i powstrzym ania n ieszczęść w przyszło­
ści, .jest odebranie z rąk biurokracyi wszechwładnej siły , którą obecnie 
posiada, a podzielenie jej między cesarza i naród, tj. Z iem ską Dumę, 
którą radzi po starem u znów zw ołać do Moskwy. Autor jako członek  
szkoły Słowianofilów , zastrzega sobie, aby jego propozycyi nie brano za  
jedno i to sam o z zachodnią konstytucyą i parlam entam i. A bsolutne je-  
dynowładztwo uważa jeszcze za koniecznie potrzebne d la  Rosyi, lecz  
chce aby ono się streszczało w osobie carskiej, nie zaś oddane było sw a­
w oli biurokratów jak dotąd. Ziem ska Duma ma być reprezentacyą ca­
łego narodu, obradującą o swych potrzebach i położeniu, i referującą 
bezpośrednio o stanie rzeczy cesarzowi, robiącą mu propozycye i przed­
stawienia, lecz nie posiadającą ani prawodawczej ani wykonawczej w ła­
dzy, w istotnem  znaczeniu słowa. Jest to w ięc reform acya ty lko rządu 
absolutnego, przez utworzenie czegoś w rodzaju sejmu postulatow ego. 
Jakkolw iek  m yśl podobna wydaje się  ty lko półśrodkiem , nie przypada  
do naszych pojęć zachodnich, kto wie jednak, czy ze względu na dzisiej­
szy jeszcze stan rzeczy w R osyi, n ie jest ona praktyczniejszą od wielu  
innych pom ysłów ? Uważać ją  m ożna jako przygotowania do dalszego  
konstytucyjnego rozwoju, który od razu wprowadzony dziś w Rosyi, 
w tej form ie jak w zachodniej Europie, kto wie, czyby kraju nienaraził 
na wiele cięższych jeszcze przejść i wypadków, niż mu grozi obecne p o­
łożen ie?

Potrąciw szy o nowości literack ie rosyjskie, n ie m ożem y n ie w spo­
m nieć o wydawnictwie Fraucka w Lipsku i Paryżu p. t. »Ruskij zagra- 
nicznyj Sbornik« (rosyjskie zagraniczne pism o zbiorowe). Mamy przed  
sobą już 5 grubych tom ów tej publikacyi. Pom ieszczone w niej, jak  to  
m ówią, sacra profanis W yborne artykuły Turgeniewa i innych bez­
im iennych pisarzów, obok tego w iernopoddańcze ram oty Pogodina o s ło ­
w iańskich kwestyach, m iędzy którem i znajdujemy także sław ne owe l i ­
sty pisane jeszcze w 1838 r. do dzisiejszego cesarza, radząc jak trzeba  
postępow ać z Słow ianam i, jak g łu szyć skargi »buntowszczyków, m iatie- 
żników* Polaków  w Europie się rozlegające itd. W idocznie wydawni­
ctwo to w czysto spekulacyjnych w idokach przedsiębrane, a co do ten- 
dencyi, to dowiadujem y się z odezwy księgarza Francka, że przyjmuje 
w szelkie artykuły, wyjąwszy takie, któreby zawierały coś przeciw w ie­
rze chrześciańskiej, zasadom  m oralności i w ładzy rządowej, tak drogiej 
sercu każdego Rosyanina.

K siąże P io tr  D ołgoruków  będzie znów wydawał jakieś pism o pe- 
ryodyczne pod ty tu łe m : Prawdiwyj. Dz. Poz.

Francya.
P a r y ż ,  2. K w ie tn ia .—  W  k ołach  dyplom atycznych m ów ią , że  

A nglia  z Turcyą zawarła sprzym ierzę zaczepne i  odporne i że A ustrya  
wejdzie do tego sprzymierza.

—  K ról i królow a holenderscy przybędą do Paryża w końcu tego  
m iesiąca i staną w tuileryacli. w pom ieszkaniach, które k siążę Orleanu  
zajmował.

—  W iadom ości z Grecyi n ie są  pom yślne dla dynastyi Otonowej. 
Jak się zdaje, załoga w N aup lii ma stronników w kraju i dla tego  sta­
wia tak uciążliw e warunki królowi. P ow stan ie w Turcyi także przybiera  
w ielk ie rozm iary. S ą d z ą , że to Czarnogórcy sp a lili p ięć m iast i w iele 
wsi albańskich.

— P ołączone księstw a naddunajskie mają być podzielone na cztery 
w ielk ie prefektury ze sto licam i Jassy , Bukareszt, Galacz i Krajowa.

—  Jenerałow i Goyonowi w R zym ie zarzucają, że w skutek zan ie­
dbania strzeżenia granic, bandyci przekroczyli granice neapolitańskie  
i  znów rozpoczynają rozboje i  pożogi.

— W ciągu  obrad na 5 i 6  § adresu wszczęły się  na posiedzeniu cia ła  
prawodawczego w d. 14 M arca rozprawy w przedm iocie wyprawy m e­
ksykańskiej. Podajem y je przeto jako dotyczące kw estyi b ieżącej i wy­
św iecające powody tejże wyprawy.

P . A chilles Jubinai. Ż yczę pom yślności i tryumfów chorągwi w na­
szej wyprawie m ek syk ań sk iej, lecz pragnąłbym  niejakich wyjaśnień co 
do celu  i doniosłości tej wyprawy.

M ówią że chcem y w M eksyku zaprowadzić m onarchiczną form ę rządu  
w m iejsee repu b lik ańsk iej, m ówią nadto że nowy ten tron przeznaczony  
jest d la  k sięc ia  belgijsk iego lub n iem ieckiego, lub nawet d la  księżniczki 
hiszpańskiej.

Jeżeli jak  się  spodziew am , niem am y innych zam iarów jak  obronę 
ziomkówj naszych', i| ich  interesów, pochwalam y zupełności wyprawę, 
lecz  jeżeli rozm yślnie m amy obalać rząd wolny, w cóż się  wtedy obróci 
w ielka zasada nieiuterwencyi, którą og łosiliśm y i chcem y ałjy szanowaną 
b yła  w E uropie.

Lud m eksykański jest bardzo młody, lecz w iele już doznał nieszczęść. 
Pierw szym  z tych nieszczęść b yło  m oże odkrycie A m eryki (śm iech). M e­
ksykanie byli w olni, szczęśliw i, w ykształceni w sztukach i naukach. B ra­
kow ało im ew angielu , i tę otrzym ali. Lecz panow anie h iszpańskie wy­
w arło na nich ucisk i  zdem oralizowało ich. Bez w oln ości, bez handlu  
M eksyk pozostał przez k ilk a  wieków w żelaznej ręce H iszpanii.

Gdy w ielka  idea l i 8 9  r. przekroczyła m orza, wznieciła niejaki ruch  
w M eksyku. Lecz dopiero w r. 1818 p ow sta li szerm ierze n iepodległości 
m eksykańsk iej, powstanie przytłum ione z początku przez dawne bandy 
k asty ly jsk ie , odniosło w końcu tryumf. Lud ten indyjsk i rzucił s ię  na 
p ałac w icekróla i zatknął chorągiew nowej narodowości.

Istnieje ona dziś jeszcze, i  pragnę aky jej n ie niszczono. W ym owny  
g łos rzekł wczoraj że trzeba b yło  czterech w ieków , aby się  utw orzyła je ­
dność francuska. N iezapom inajm y że zaledwie jest la t 5 0 , jak  M eksyk  
zaczął się  organizow ać i  n ie uderzajmy na ten m łody lud.

N ie  chcę wchodzić w szczegóły rozstroju M eksyku, lecz to pew na że 
rząd obecny m a w szelkie cechy ustalonego rządu. Odkąd Juarez n astą­
p ił po Miramonie, jest on niezaprzeczonym  panem kraju. Dajcie mu czas 
uorganizowania swego rządu, a sp łac i wam długi.

N ie chcę rozbierać dokum entów przedłożonych , niem am  pod tym  
względem  żyw iołów  podobnej k ontroli, lecz n ie w ątp ię , że opinia publi­
czna we Francyi sprzyja tej narodowości, która pragnie ty lk o  swobodnie 
się  ukonstytuować. Spodziewam  się że Francya przez zbytni pośpiech  
nie pozbawi M eksyku swojej sym patyi i n ie narazi na szwank owych w iel­
kich zasad, które w tym  dalekim  kraju są  jakby echem rew olucyi 1789  
roku. i

P rezes odczytuje poprawkę pana Favre i  t. d. brzmiącą następnie:
»Z żalem  widzim y rozpoczynającą się  wyprawę do Meksyku, Celem  

jej zdaje się  być pośredniczenie w wewnętrznych sprawach ludu. W z y ­
wamy rząd aby starał się  jedynie o wynagrodzenie krzywd naszych.«

P. J. Favre. Mowa szan. poprzednika p o łoży ła  podstaw y duskusyi, 
którą zam ierzam  dalej prowadzić. Jestem  za wypraw ą, jeżeli jest p o­
trzebną i uspraw iedliw ioną doznanem i krzyw dam i, jeże li po za jej po­
zornym  celem  nie leży cel inny. Lecz lękam  się  aby z dokum entów o g ło ­
szonych n iepokazało się  że obawa p. Jubinala jest słuszną.

Francya nie sam a udaje s ię  do M eksyku, id ą  z n ią razem  dwaj jej 
sprzym ierzeńcy i być m oże że w wykonaniu tego zamiaru w tró jce , je­
dność celu  n ie zawsze będzie szanowaną.

Zresztą niezaprzeczoną jest rzeczą że krzywdy przez ajentów naszych  
w ykazywane, nie są  jedynem  celem  i  trudno m i być na to obojętnym, 
gdy zewsząd słyszę p og łosk i że rząd istn iejący ma być zastąpiony m o­
narchią. S tan  wewnętrzny M eksyku zły  jest zapew ne, M eksyk był za­
wsze narażony na straszne rosterki, lecz pewną jest rzeczą że od p ółtora  
roku sytuacya się  polepszyła. , , 1.

Rząd u sta lił się  w opozycyi z stronnictwem  wojskowem  i k lerykal- 
n em , i n ie będzie zbytecznem  w spom nieć, że nowy naczelnik  rządu na­
leży  do klasy ob yw atelsk iej, jestto  znakom ity urzędnik kraju. Objawił 
on chęć przywrócenia porządku upłodnienia bogatych zasobów M eksyku  
i  począł od  zm niejszenia długu narodowego o 19 m ilionów piastrów. B y ­
łoby w ystępkiem  staw iać zaporę takim  usiłow aniom  niew łaściw ą i prze­
ciwną prawu zaczepką.

Jest n iew łaśc iw ą , gdyż stan finansów naszych wzbrania nam ko­
sztownych i dalek ich  w ypraw ; jest przeciwną p raw u , cóż nam bowiem do 
M eksyku?

W ed łu g  dokum entów urzędowych idziem y do M eksyku , aby s iłą  
otrzymać w ykonanie zgw ałconych zobow iązań, bronić ziom ków naszych  
ciągle zagrożonych pod w zględem  bezpieczeństw a i m ajątku i przywrócić 
głęboko zam ącony porządek społeczny.

P rzyzn aję , że nowy rząd m eksykańsk i m a w obęc nas część odpo­
w iedzialności za krzywdy po większej części już dawne. K ongres m e­
k sykański uchw alił ustaw ą zaw ieszenie p łacenia długów zagranicznych, 
lecz czyż to daje nam  prawo prowadzić wojnę ?

W ydaw ać wojnę narodowi aby go zm usić do p łacen ia  n am , byłoby  
to doktryna barbarzyńska. Czyż w ierzyciel m a prawo zabić swego d łu ­
żnika aby go zm usić do oddania długu i do poszanowania dobrej wiary ? 
Czyż nie ma żadnego sposobu d la  lu d zi, kazać sobie p łacić przyrzeczone 
wynagrodzenie? N ie możeż w ziąść zastaw u , wyrzec przym usu, któryby  
sprow adził żądany rezultat? Czyż postanow ienie rządu francuskiego m ogą  
usprawiedliwić pozorne powody.

Z dokum entów urzędowy«h, ogłoszonych przez rząd m eksykański 
wynika, że dług ja k i M eksyk winien Francyi w ynosi 150,000 piastrów  
czyli 750,000 fr. Żądania naszych ziom ków dosięgają daleko znaczniej­
szej sumy 3  do 4 m ilionów piastrów, lecz ilo ść  nie zosta ła  jeszcze ok re­
ślona układam i. A żeby w ięc otrzym ać w ypłatę 3  lub 4 m ilionów, k tó ­
rych część jest dopuszczalna, czyż roztropną jest rzeczą trwonić zaraz 
na początku 20 do 30  m ilionów ? N ie byłoby mądrzej sp łacić  naszych  
ziomków a potem  zażądać zwrotu od Meksyku.

P od  tym  w zględem  interesa Francyi, H iszpanii i  A nglii n ie są  je ­
dnakie. Ż ądania A nglików  do M eksyku w ynoszą 62  m iliony piastrów . 
D ług jaki M eksyk w skutku układów  w inien jest A nglii wynosi 5  m ilio ­
nów, H iszpanii 8  m ilionów. Francya tu  w ięc pod względem  finansowym  
gra rolę szczególną. ' .

N ie  chcę m ówić o roli YV. Brytanii. Mam dla niej najwyższy sza­
cunek. P ew ny jestem  że są  słuszne powody dla czego A nglia łączy  się  
z H iszpanią i  Francyą i sądzę że chodzi tu  o osiągu ięcie korzyści p ien ię­
żnych.

Szan. p. Jubinai przypom niał wam panowanie h iszpańskie w Me­
ksyku, panowanie, k tórego charakter w jednym  wyrazie da się s tre śc ić : 
łupiestw o nieustanne. P rócz tego jeżeli w M eksykanach jest jakie u czu ­
cie g łębok ie i  nam iętue, to n ienaw iść do H iszpanów. Gdybyśmy b y li 
sam i, otrzym alibyśm y natychm iast zadośćuczynienie, lecz m ając obok  
siebie Hiszpanią, pojednanie jest niem ożebne.

Dam wam stanowczy dowód nienaw iści M eksyku do H iszpanii. Za­
grażała ep id em ia; jenerał francuski udał się  wtedy do jenerała m eksy­
kańskiego oświadczając • że wojsko jego może być nawiedzione tą  p lagą. 
Jenerał m eksykański odpow iedział że o 60 kilom etrów  dalej je s t  zdrowa 
i  z św ieżem  powietrzem równina, gdzie Francuzi udać się  m ogą i  że 2000  
M eksykanów służyć im będą za przednią straż i  d odał: lecz ani jeden  
H iszpan nieprzejdzie m ostu, który łączy  jeduę d olin ę z drugą. Niechaj 
ziem i m eksykańskiej n ie kala obecność ani jednego Hiszpana.

N ie m ylę s ię  jak  sądzę, twierdząc że n ienaw iści tej ku Hiszpanom  
jest w części podstaw ą obawa monarchizm u. N ie  ma w tern cechy rew o­
lucyjnej, gdyż kraj ten  jest rzecząpospolitą.

Od bardzo dawna wskazywano sposób  załatw ienia trudności istn ie­
jących w M eksyku , to jest zajęcie dwóch portów w Vera -Cruz i  Tam - 
peco. M eksyk nie ma innych zasobów prócz swych ceł. Dwa te portv  
zasilają, rzec m ożna, sam e skarb publiczny. Rząd m eksykański odstą­
p iłby część dochodu z dwóch ceł. Ł atw o m ógłby on nam  tym  sposobem  
sp łacić 3  lub 4 miliony.

Aby otrzymać tę spłatę, nie potrzeba 330 dział, 3000 majtków,



3000 żołnierzy, okrętów, k tórym  dodane są  jeszcze posiłk i sk ładające się 
z 3000 ludzi. Kosztować to  będzie 10 do 15 milionów; a  z mniejszym 
daleko nakładem  moglibyśmy otrzym ać żądaną wypłatę.

Szan. członek przekonał się z depesz że 23 czynów gw ałtow nych, po­
m iędzy którem i sześć zabójstw, dopuszczono się przeciw Francuzom . Fa- 
k t a t e ,  mówi o n , są zapewne godne ubolew ania, lecz konfiguracya Me­
ksyku  je s t ta k ą , iż sprzyja aktom  tego ro d za ju , a policya w tym  k ra ju  
nie je s t ta k  dobrze urządzoną jak  w P aryżu.

Przypom nę wreszcie izbie fak t tragiczny, który  wydarzył się na wy­
brzeżu morza Czerwonego w jednem  z m iast należących do państw a oto- 
m aóskiego. Rodzina konsula feancuskiego została  zam ordowaną. Czyż 
wydaliśmy d la  tego w ojnę P o rc ie?  Czyż F rancya chciała z tego powodu 
nawrócić P o rtę  na powszechne głosowanie? (śmiech). Czyż chcieliśmy za­
szczepić w Turcyi rząd  naszem u podobny? F rancya żądała  zadośćuczy­
nienia i o trzym ała je.

Zdaje mi s ię , że mam prawo tw ierdzen ia , iż F rancya nie m a s łu ­
szności lecz szukapozorów ; prawdziwym powodem wojny nie może być żą­
danie 150,000 piastrów . (# . c. nast.)

(Kor. Cz.) Odbyła się w izbie lordów zapowiedziana in terpelacya 
w spraw ie polskiej. Uczynił ją  lord  Carnarvon, w tym  samym niem al 
duchu co pp. de la  Tour i d ’Ornano w senacie francuskim . L ord  Russel 
odpow iedział w tym  sam ym  niem al duchu c o C o n s t i t u t i o n n e l i  wy­
nurzył życzenie, aby cesarz A leksander usłuchał ra d  m u dawanych.

P. E m il G irardin, tam bour-m ajor dziennikarstw a, w raca do Pressy. 
Je s t  to z ła  nowina d la  P o lsk i.

W yszło dzieło : »Le Monde Russe et la  Revolution. M emoires de 
m. Hercen« tłum aczenia pana  Deleveau.

Ruch grecki up ad a  bardzo wolno choć zaczynają się mieszać do 
niego włościanie. Żywioły do niego są  słabe. Inaczej się dzieje w sło- 
wiańszczyznie tureckiej. W  tej części półw yspu ludności pokazują h a rt 
zadziwiający, pom im o przewagi liczebnej Omera baszy, przewidzianej 
zdawna przez oficerów francuskich. Mylnem jest, aby rząd  francuski 
p o sła ł oficerów obserwatorów do Grecyi. Może to  nastąp i jeżeli się ruch 
rozszerzy. P rzy  czujności Anglii, k tó ra  z m iłości do Turcyi u ła tw iła  
jej nową pożyczkę i pom aga jej za pom ocą floty m altańskiej, przy prze­
wadze wpływu rosyjskiego w Rum unii, wszelkie p ro jek ta  na półwyspie 
wschodnim są  trudne, choć są  jeszcze możebne. Zbrojenie się Rosyi nie 
pokazuje, aby skończyło się na tern co się stało.

Mówią, że trzydzieści tysięcy rodzin  bu łgarsk ich  z S alon ik i prze­
chodzi na unię, przez niechęć do praw osław ia.

Mówią jeszcze o zjeździe m onarchów w Poczdamie.
G aribald i zaw ołał: trzeba  nam  przym ierza ludów, a  szczególniej 

przym ierza Francyi, ale nie F rancy i górującej..... W  tych słow ach widać 
postęp po lityk i jenerała. Słow a G aribaldego spraw iły  tu  n iejakie w ra­
żenie na  m asach, m iędzy którem i jen era ł jest bardzo popularnym , po­
m im o że wino z jego imieniem je st bardzo zle (zbiór win we F rancyi roku  
1860 otrzym ał nazwę G aribaldego, ja k  tem u la t  k ilka  otrzym ał nazw ę 
komety.) G aribald i m usiał poznać się nakoniec na  języku dzienników 
angielskich. Zaonegdaj T i m e s  o g ło sił artykuł, w którym  mówi, że 
A nglia je s t jedyną p rzy jació łką W łoch, ale w którym  radzi W łochom  
żyć dobrze i być w pokoju z A ustryą. T i m e s  doradza W łochom  tylko 
wojnę z Rzymem. Wiecie, że m arg rab ia  L avalette  przybył do P a ry ża  
zostaw iając w Rzym ie księcia Belluno. Różnie je s t tłóm aczony jego po­
wrót. W edług  jednych m ia ł on wrócić d la  tego, że nie m ógł się  zgodzić 
z jenerałem  Goyon, przyjacielem  kard y n a ła  A ntonellego i lra ,nc iszka  
lig o , a w edług drugich d la  tego, że niem ógł nic wymódz na papieżu i że 
k a rd y n a ł A ntonelli uczuł się obrażonym  za ogłoszenie n iektórych depesz 
dyplom atycznych, k tó re  to  ogłoszenie ma, w edług k ardynała  podkopy­
wać bezpieczeństwo dyplom acyi  M argrabia L avalette  był u  cesarza.
B ył i u  cesarzowej. W czasie jego niebytności zdarzył się ważny wypa­
dek w Rzymie. W  kościele minerwy papież oświadczył, że w ładza świe­
cka nie je s t dogm atem  religijnym , lecz że jest po trzebną d la  niepodle­
głości stolicy apostolskiej.

A m eryka zrob iła  straszne doświadczenie, Jeden  parow iec okuty 
należący do seperatystów , zgruchotał fregatę federalną. Zrobiło to tu  
wrażenie.

Zaprzeczenie pogłoskom  o wyjściu z m inisteryum  hr. Persigny dał 
nie M o n i t o r ,  lecz C o n s t i t u t i o n n e l  ale M onitor zaprzeczenie po­
w tórzył na trzeciej stronnicy. C onstitu tionnel powiedział, że wyjścia hr. 
Persigny  z m inisterstw a p ragną tylko nieprzyjaciele cesarstw a, chcący 
użyć przyszłych wyborów na swą korzyść. H r. Persigny pozostaje przy 
władzy. D ał od wczoraj w ielki ba l w swym pałacu położonym  na placu 
Beauveau.

N a wczorajszem posiedzeniu senatu, wniesiono petycyę jednego da­
wnego wojskowego. Z tego pow odu m arszałek rzekł, że otrzym uje co 
tydzień od rząd u  50 zasiłków 50 frankowych d la  tych wojskowych 
i 1000 fr. w końcu każdego m iesiąca. £ e  nadto cesarz przeznacza co rok 
na ten cel 2 m iliony z własnej kieszeni. W ojsko nie może się dziś ska­
rżyć na brak  pomocy.

Ciało prawodawcze zajęło się w tych dniach p ro jek tam i do praw 
uproszczających procedurę przed sądem  kasacyjnym  i trybunałam i han- 
dlowemi. Pierwszy p ro jek t otrzym ał popraw ki i został odesłany do rady 
stanu , a  drugi został przyjęty. Ciało prawodawcze odebrało od rady 
stanu , p ro jek t budżetu nadzwyczajnego na ro k  1863. W tym  projekcie 
jakem  się spodziewał, nie m a już żadnego kredy tu  na dotacye, ale znaj­
duje się podwyższenie c ła  od Cukru i soli. R ząd pow tarza zawsze jednę 
zw rotkę: je s t mały deficyt, trzeba go zapełnić; nowa pożyczka jest t ru ­
dna, trzeba  więc podwyższenia podatków. Opozycya odpow iada: trzeba 
zm niejszenia wydatków nieprodukcyjnych. Ale ja k  przyjść do tego? 
Zmniejszenie arm ii jest niepodobne; zmniejszenie kosztów maszyny rzą ­
dowej jest także niepodobne, przy ogromnej drogości Paryża. (Skończy

się zupełnie na tern, że po wyrzeczeniu się ze strony rządu  kredytu  na 
dotacye, izba uchw ali część nowych podatków . Każdy co dba o trw a­
łość cesarstw a cieszy się, że cesarz zrzekł się żądania dotacyi, jednakże 
w arto jest napom knąć, że zbytek dygnitarzy rządowych, k tóry  wiele za­
zdrości obudzą, jest zupełnie pozornym. Osoba m ogąca dobrze być obja­
śnioną w tym  przedm iocie, zapew nia mnie, że wszystkie żony wysokich 
urzędników  są niem al w bankructw ie, że wszystkie m ają długi.

Będzie tego roku  we F rancyi 12 zborów i wystaw rolniczych. F ra n ­
cuzi m iłu ją bardzo te  obchody.

Proces M iresa w Douai wytoczy się d. 31. t. m.
Ogrom na większość aresztowanych za agitacyę uliczną, została wy­

puszczoną na wolność.
Piszę w półpoście. Czas jest piękny i ciepły. W iele  ludu krąży 

po bulw arach, p rzypatru jąc się sobie samej. J e s t  to uroczysty dzień ga­
pienia się. Bawią się rzeczywiście tylko praczki.

Belgia,
B r u k s e l a ,  2. Kwietnia. —  N astępczyni tro n u  pruskiego przybyła 

tu  w swym przejeździe z W indsoru  do Berlina. N astępczyni tow arzy­
szyli księżna brabancka, hr. F landryi, tudzież posłowie p rusk i i angiel­
ski. Dziś jeszcze puści się następczyni tronu  w dalszą podróż.

(*alicya.
K r a k ó w ,  28 Marca. — C z a s  zamieszcza następujące sprawozdanie 

z posiedzenia sądu  krym inalnego w Krakow ie z d. 12 bm .:
P re z e s : radca  sądu krajowego L igo tzk i; sędziow ie: radca  sądu ob­

wodowego R otschek; sek re tarz : Znam ięcki; podp rokura to r: Schim et- 
schek; p ro toko lista : au sk u ltan t P o d w iń ; obrońca: adw okat dr. M achal- 
ski. P rzed  sądem  s ta li S tan isław  Labusiewicz liczący la t  3 2 . hand larz  
zboża na K leparzu i Daniel R im ler liczący la t  19, p rak ty k an t ślusarski. 
C. k. p ro k u ra to r oskarżał ich o zbrodnią gw ałtu  publicznego i w ykro­
czenie obrazy relig ii uznanej prawnie, a to  w ten sposób :

D nia 2 L istopada 1861 r. w dzień Zaduszny wydelegowano do nabo­
żeństw a na  cm entarzu odbyć się mającego z ram ienia  c. k. dyrekcyi po- 
licyi prócz innych policyjnych urzędników  także i cywilnych policyjnych 
strażników  (wachmanów, inspektorów ) Ilakenberga  i T elm ana, jako  o r­
gana publicznego bezpieczeństwa. W edług  ich zeznań przysięgą stw ier­
dzonych , przyłączyli się oni do procesyi na cm entarz idącej i zaszedłszy 
tam  udali się zaraz za karczm ę naprzeciwko cm entarza położoną. N ie­
bawem zobaczyli na rogu karczm y w odległości 12 k ro k ó w , tłum  może 
40 ludzi wynoszący i w tym  sam ym  czasie ajentowi Telmanowi rzucony 
kam ień czapkę zgłow y strąc ił. W  tym  tłum ie dostrzegli mężczyznę około 
30 la t m ającego w polskim  ubiorze, k tó ry  zgrom adzonych zachęcał, aby 
n a  nich uderzyli mówiąc: »Panowie, chodźmy na tam ten plac* i w skazał 
laską  na nich, w sku tek  czego zgrom adzeni zawoławszy: teraz  będziemy 
bić* wpadli na nich i zaczęli ich bić. H akenberg  rzucił się w tłum  chcąc 
um knąć i bity laskam i i pięściam i uszedł na cm entarz; Telm an zaś ra to ­
w ał się ucieczką w przeciwnym k ie ru n k u , ścigany przez część n apastn i­
ków powrócił manowcami do m iasta. Za H akenbergiem  puściła  się część 
tłu m u  na cm entarz, gdzie w łaśnie było nabożeństwo i kazanie. Tam  ob- 
skoczywszy go napastnicy  b ili go laskam i i sz tu rch a li, i niezważając na 
uśm ierzające słowa kancelisty  policyjnego p. H ałastry , że H akenberg  jest 
s ługą publicznym , żądali w ypędzenia go z cm entarza pod pozorem , że 
je s t szpiegiem ; ponownem biciem  i szturchaniem  osiągnęli też swój za­
m iar. Uciekającego już ku m iastu H akenberga, jeden nieznany mężczy­
zna uderzy ł jeszcze k ilk a  razy pięścią w twarz. O brażenia cielesne H a­
kenberga i Telm ana należą według opinii lekarskiej do obrażeń lekkich. 
O kazuje się z tego, że wspom nieni dwaj ajenci w wykonaniu otrzym anego 
od władzy swojej nakazu doznali w sposób gwałtowny przeszkody a zwa­
ża jąc , że zewsząd rozlegał się okrzyk »szpieg!« i że ajenci nie dali po­
wodu z swojej strony do podobnej burdy, zam iarem  napastników  nie było 
zaspokojenie osobistej nienaw iści, lecz wypędzenie tych osób, a  zatem 
udarem nienie w ykonania dozoru przez władzę zarządzonego. Czyn ten 
stanow i zbrodnią  gw ałtu publicznego z §. 81. kod. kar., o k tó rą  S tanisław  
Labusiew icz i Daniel R im ler zostają d la  tego obwinieni, że pierwszy sam 
przyznał, iż znajdow ał się w tłumie, k tóry  b ił obudwóch ajentów, nie jest 
zaś w stan ie  uspraw iedliw ić nieobecności swej między napastnikam i tem  
bardzie j, że przybył, ja k  mówi, na cm entarz dla nabożeństw a, a  jednak 
ani na  mszy św. an i na kazaniu  nie był. Zeznali także H akenberg  i T el­
m an, że Labusiew icz był tym , k tóry  tłu m  podżegał do napaści, aczkol­
wiek nie m a dowodu, żeby sam  w takowej b ra ł czynny udział, był jednak 
in tellek tualnym  spraw cą. Udowodnionem jes t wreszcie przez zeznanie 
a jen ta  N euw irtha, że Labusiewicz przyłączył się do tych, którzy na chro­
niącego się na cm entarz H akenberga nacierali. B inder przyznał się 
sam  i potwierdzonem  to je s t przez spółobwinionego, że się przyłączył do 
studentów  bijących H akenberga, jak  niemnmj do wyganiających tegoż 
z cm entarza. Zważać także należy, że m oralność ta k  Labusiewicza jako  
i R im lera  nie je s t bez skazy; pierwszy bowiem oddaje się trunkow i, drugi 
zaś je s t opisany, jako  próżniak i włóczęga. Zważając nareszcie, że n a ­
ta rc ie  na  ajentów nastąp iło  wśród okrzyków »szpiegi!« »bić szpiegów!* 
wnosić należy, iż n ap astn ik 0111 tyd dobrze znany charak te r publiczny 
osób prześladowanych. Ponieważ drugi napad na H akenberga zdarzył 
się na  cm entarzu podczas mszy św. ta k ,  iż nabożeństwo doznało prze­
szkody w sposób gorszący, przeto czyn ten  stanowi także wykroczenie 
z §. 303 kod. k a r . , o które Labusiewicz i R im ler z powyższych powodów 
zostają obwinionymi.

N a to  bron ił się Labusiewicz tem , iż był pijany, lecz w ie, że 
tłum u do napaści nie podburzał, ale przypatru jąc  się jak  wszyscy, s ta ł 
z da la  oparty  na lasce , że ajentów wcale nie zna , i nie w ied z ia ło  ich 
charak terze  publicznym ani naw et o ich tam  bytności. Podobnież bro­
n ił się Rimler. S łuchany świadek ajent Neuwirth odw ołał swe zeznanie 
w śledztwie uczynione, jakoby w idział Labusiew icza między nacierają-

( Dodatek).
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cemi na Hakenberga, twierdząc, iż tego nie mógł zeznawać w śledztwie, 
gdyż tego nie widział. Świadek Męcki potwierdził podanie Łabusiewi- 
cza, iż ten był pijany i z dala się trzymał od tłumu podpierając się 
z tyłu laską. ^Również zezuało w śledztwie dwóch świadków, że Rim- 
lera widzieli w czasie nabożeństwa na cmentarzu zachowującego się 
spokojnie.

Pomimo tego, c. k. prokurator opierając się na powodach powyżej 
przytoczonych, żądał uznania obwinionych winnymi zarzuconych im 
czynów karygodnych i skazania Łabusiewicza na 4, Rimlera na trzy 
miesiące więzienia.

Obrońca adwokat dr. Machalski opierał wywód swej obrony na na­
stępujących okolicznościach: 1) żaden z obwinionych nie wiedział i wie­
dzieć nie mógł, że Telman i Hakenberg są ajentami policyjnymi; ubrani 
byli bowiem w sukniach zwyczajnych i nie wylegitymowali się, jak im 
§ 14 instrukcyi dla straży policyjnej z r. 1857 nakazuje, ani przyjęciem 
na piersi orła cesarskiego, ani też kartą legitymacyjną, które zawsze 
przy sobie nosić a w razie potrzeby wykazać się temi oznakami są obo­
wiązani. Krzyki: »szpiegi!, bić szpiegów!« które się dały w tłumie 
słyszeć, nie udowadniają bynajmniej, iż obwinieni w nich uznać musieli 
szpiegów urzędowych, bo wszakże wiadomo, że policya utrzymuje je­
szcze innych szpiegów z różnych klas społeczeństwa nie umieszczonych 
ua etacie urzędowym i niemających jawnego charakteru ajentów po­
licyjnych.

Z tego wynika, że nieudowodnioną jest istota czynu zbrodniczego 
z § 81 kod. kar.

2) Telman i Hadenberg nie rozumiejąc języka polskiego (pierwszy 
bowiem odpowiadał w czasie rozprawy pół po niemiecku, pół po słowa­
cku, drugiego odpowiedzi niemieckie musiały być przekładane na język 
polski) nie mogą z pewnością twierdzić, jakich wyrazów użył Labusie- 
wicz. Zresztą zeznania ich sprzeczne są z sobą, bo gdy pierwszy utrzy­
muje, że Labusiewicz rzekł: »Panowie, chodźmy tam na ten plac« drugi 
twierdzi, że Labusiewicz wołał: PanowieI chodźmy tam, gdzie oni sie­
dzą.* Hakenberga zeznania tem mniej zasługują na wiarę, ile że wciągu 
rozprawy głównej sam sobie się sprzeciwiał utrzymując raz, że się legi­
tymował z swego urzędowego charakteru przed tłumem, drugi raz od­
wołując to twierdzenie swoje. W końcu gdy obadwaj przedtem nie znali 
obwinionych; a według własnego twierdzenia z przestrachu prawie przy­
tomność stracili, zeznania ich co do tożsamości obwinionych nic nie 
dowodzą.

3) Go do obrazy obrzędow kościoła katolickiego, Labusiewicz wcale 
o to oskarżonym być nie może, albowiem nie ma dowodu, że był na 
cmentarzu w czasie odprawiania tam mszy św. i kazania; zresztą udo- 
wodnionem jest, że ani msza św. ani kazanie przez burdę po za obrę­
bem cmentarza wydarzoną przerwy nie doznały, ani też pobożni nie byli 
zgorszeni.

4) Poprzednio przytoczone zasady obrony stosują się również do 
Rimlera zaś świadek Neuwirth twierdzący, iż widział Rimlera gonią­
cego za Hakenbergiem z kijem w górę podniesionym, jest do dowodu 
niewystarczającym, nadto niepewnym świadkiem, odwołującym bowiem 
swoje zeznanie co do Łabusiewicza w śledztwie złożone bez dania naj­
mniejszego powodu. Jeżeli zaś w czasie mszy św. i kazania Rimler był 
na cmentarzu, stał blisko tłumu otaczającego Hekenberga, nie dowodzi 
to bynajmniej, iżby się w czemkolwiek przyczynił do owego pokrzy­
wdzenia lub żeby dał powód do przeszkody w odprawianiu świętego 
obrzędu.

Obrońca po tym wywodzie wniósł o uniewinnienie oskarżonych dla 
braku istoty czynu co do obu występków.

Sąd uwolnił obudwu zaskarżonych od obu zarzuconych im czynów 
dla braku dowodów, skazując Łabusiewicza jedynie na 3 dni aresztu za 
nabycie dwóch korcy jęczmienia od człowieka podejrzanego, która to 
sprawa jeszcze w lecie r. 1861 rozpoczęta, stosownie do przepisów pro­
cedury karnej, równocześnie z powyższą została załatwioną.

Włochy.
^  Rzymie odbywa się podwójna gra. Jenerał Goyon tkwi 

głęboko ze stronnictwem reakcyjnem, a chociaż Lavalette zdawał się 
brać stronę postępu i powoływał się na wolą cesarską, to Goyon znów 
odrabiał, co Lavalette rozpoczął. Nakoniec Lavalette ustąpił i z robót 
swych nic niepozostawił. Jak długo ta podwójna gra potrwa niewia­
domo.

— Nowy minister oświecenia Mateucci jest Romaniołem, uczył 
przez 20 lat tizyki w uniwersytecie pizańskim i pisywał po francusku 
wyborne artykuły o Włoszech w R e v u e  de s  d e u x  Mondes .  Jene­
rał Durand o, teraźniejszy minister spraw zagranicznych, napisał książkę
0 narodowości włoskiej, której 7 nakładów wyszło w przeciągu kilku ty­
godni. Durando był w r. 1833 w Turynie adwokatem, za udział w mło­
dych Włoszech był zagrożony uwięzieniem, uciekł do Hiszpanii i tam 
służył od prostego żołnierza aż dosłużył się stopnia pułkownika. W r. 
1848 założył dziennik O p i n i o n e  i należał do unionistów, chcących zje­
dnoczenia Włoch, a niepodzielających zasad Mazziniego co do jednej
1 niepodzielnej rzplitej włoskiej. W czasie wojny krymskiej był Durando 
ministrem wojny, potem posłował w Konstantynopolu, zkąd wrócił 
przed trzema miesiącami.

Tu r y n ,  2. Kwietnia. — I t a l i e  donosi, że 16 pułków nowych ma 
być niebawem utworzonych.

T u r c ja .
Z Raguzy donoszą pod d. 1. Kwietnia, że miasta Kroję, Mories, 

Grebbe i Doglian w Albanii ogniem i mieczem spustoszyli Czarnogórcy 
i że tureckich mieszkańców w pień wycięto, a chrześcian przy życiu po­
zostawiono. Pięć parowców przybyło do Skutari, 12 innych jest tam 
oczekiwanych. - • *

Ameryka.
Mesaż prezydenta Stanów Zjednoczonych przedstawiający projekt 

indemnizacyi Stanom znoszącym niewolę, projekt następnie przyjęty 
przez washingtońską izbę reprezentantów brzmi następnie:

»Współobywatele i z senatu i z izby reprezentantów! Polecam wa­
szemu szacownemu ciału łączne przyjęcie postanowienia, które w grun­
cie ma być następujące: Postanowiono: Stany Zjednoczone wspólnie 
działać winny z każdym krajem gotowym przyjąć stopniowe zniesienie 
niewoli, dostarczając rzeczonemu krajowi pomocy pieniężnej, której bę­
dzie mógł używać dowolnie na wynagrodzenie strat (inconveniencies) pu­
blicznych i prywatnych, jakie zrządzi podobna zmiana systemu.

Jeżeli projekt zawarty w postanowieniu nie otrzyma zatwierdzenia 
kongresu i kraju, to rzecz się na tem skończy, (there is the end) lecz je­
żeli otrzyma ważną jest rzeczą, aby kraje i ludy bezpośrednio intereso­
wane jak najrychlej zawiadomione o tem zostały, aby mogły zącząć za­
stanawiać się nad tem czy je przyjąć lub odrzucić mają. Rząd związ­
kowy byłby do najwyższego stopnia interesowanym w tem postanowieniu, 
jako najskuteczniejszym środku swego bytu.

Przywódzcy obecnego powstania karmią się nadzieją, że rząd osta­
tecznie będzie zmuszonym uznać niepodległość części niezadowolonego 
teritoryum i że wszystkie kraje w których istnieje niewola na północy, 
o tych terytoryach powiedzą: Ponieważ zjednoczenie, za które walczy­
liśmy rozpadło się, chcemy nadal iść razem z południową częścią krajów. 
Pozbawię ich tej nadziei kończy głównie to powstanie, a usunięcie usa- 
mowolnienia niszczy tę nadzieję zupełnie, gdyż we wszystkich krajach, 
które usamowolnienie to uświęcą nie o to chodzi, aby wszystkie kraje 
które cierpią niewolę, niezwłocznie chociaż ogólnie, utorowały drogę do 
usamowoluienia, lecz o to, aby gdy propozycya wszystkim równocześnie 
uczynioną zostanie, północne kraje przez to utorowanie południowym 
wyjaśniły, że w żadnym razie pierwsze nie przyłącza się do zamierzonej 
konfederacyi drugich.

Mówię »utorowanie« gdyż według zdania mego uważam stopniowe 
a nie nagłe usamowolnienie za najlepsze dla wszystkich.

Z czysto finansowego czyli pieniężnego stanowiska mogą wszyscy 
członkowie kongresu z list podatkowych i sprawozdań szacunkowych ła­
two przekonać się, jak rychło bieżący nakład na wojnę, za przyzwoitą 
cenę wszystkich niewolników w jakimbądź kraju mógłby wykupić.

Propozycya taka za strony rządu związkowego nie daje władzy związ­
kowej prawa zajmowania się niewolą w obrębie granic kraju, gdyż bez­
względne rozstrzygnienie względem tego w każdym razie pozostawionem 
będzie bezpośrednio interesowanym krajom i ich ludności. Jest ono od­
dane w mesażu z Grudnia r. z. zupełnie wolnej ich woli. Uważałem za 
stosowne powiedzieć; »Zjednoczenie musi być utrzymane i w tym celu 
należy użyć wszelkich nieuchronnych środków.« Niepowiedziałem tego 
nierozmyślnie lecz z rozwagą. Praktyczne uznanie powagi narodowej 
uczyniłoby wojnę niepotrzebną i natychmiastby ustała. Jeżeli jednak opór 
trwać będzie, to i wojna trwać musi i niepodobna przewidzieć wszystkich 
wypadków które jej towarzyszyć będą, wszystkich klęsk, jakie po niej 
nastąpią.

Wypadki takie, które się zdają nieuchronnemi lub pozornie obie­
cują skutecznie przyczynić się do zakończenia wojny, muszą i powinny 
nastąpić.

Chociaż uczyniona teraz propozycya tylko jest projektem, spodzie­
wam się jednak, że nie będzie nie na miejscu pytanie, czy wskazany 
wzgląd pieniężny dla krajów i osób prywatnych nie będzie miał większej 
ważności, jak instytucye i własności w obecnym stanie rzeczy. Podczas 
gdy przyjęcie zaproponowanego postanowienia byłoby tylko wstępnym, 
a nie samo przez się praktycznym środkiem, to przecież w tej nadziei 
polecić je można, że wkrótce doprowadzi do ważnych rozułtatów.

W pełnem uznaniu mojej odpowiedzialności względem Boga i kraju 
mojego, proszę gorąco o uwzględnienie tego przedmiotu ze strony kon­
gresu i ludu. (podp.) A b r a h a m  L i n c o l n .

Kronika miejscowa.
Z S r e ms k i e g o ,  2 Kwietnia.— Powiat nasz poniósł dotkliwą stratę 

i ubytek pożytecznego a wytrwałego pracownika przez śmierć ś. p. Ka­
mila Zakrzewskiego, który dnia 1 bm. tknięty apopleksyą w sile wieku 
umarł we wsi swej Mszczyczynie. Początkowe nauki odbywał w gimna- 
zyum poznańskiem, później uczęszczał do uniwersytetu berlińskiego skąd 
w celu słuchania kursów filozoficznych wyjechał do Paryża. Na odgłos 
powstania narodowego podążył w szeregi walczących i wstąpił w szwa­
drony poznańskie, w których dosłużył się rangi porucznika. Po powro­
cie do domu za karę wyjścia do Królestwa, posłany został do Monasteru, 
gdzie trzy lata jako prosty żołnierz służyć musiał. W  szeregu zasług 
obywatelskich sprawował przez lat kilka urząd jeneralnego radcy Ziem- 
stwa kredytowego, a w latach od 1846 do 1850 roku posłował na sejmy 
połączonych stanów i zgromadzenia narodowego w Berlinie. Zmarły 
był wydatnym i wpływowym członkiem Towarzystw rolniczych w Księ­
stwie, działając na podniesienie rolnictwa u nas mową, radą, wpływem 
obywatelskim i pismami. O sławę autorstwa niedbał wcale; pisma były 
dla niego środkiem pomocniczym do wpływania na opinią. Przez lat 
kilka był współredaktorem Z i e m i a n i n a ,  oraz piórem swem nieustan­
nie przez ostatnie lat dwadzieścia zasilał niemal wszystkie rolniczo prze­
mysłowe pisma polskie. Ostatnią jego pracą było przeprowadzenie przy­
gotowawczych czynności w tutejszego powiatu komisyi do opodatkowa­
nia. Umarł pozostawiwszy rozpoczęty rękopism mający wyświecić wpływ 
zmiany podatku gruntowego na nasze stosunki. Di P.

Os t r ó w  pod Wieleniem, 4. Kwietnia. — Pan Dr. Beheim Schwarz- 
bach dyrektor Paedagogium w Ostrowie pod Wieleniem w W. Ks. Po­
znańskiem odchodził d. 28. Marca r. b. podwójną uroczystość srebrnego
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wesela i swego dwudziestopięcioletniego działania jako naczelnik za­
k ładu naukowego i wychowawczego, mąż, który celującą praktyczno- 
pedagogiczną zdatnością, rzadką zdolnością w urządzaniu, niezmordo­
wanemu zabiegami, czynnością zapału pełną wzorową i pomyślną tak 
w bliskości jak oddaleniu zjednał sobia imie zaszczytne. Jak  w zakładzie 
w ogólności duch wyższego rozszerzonego życia familijnego panuje tak  
też obchód uroczysty familijny i zakładowy zlał się w jedno. Już po­
przednio uczniowie dawniejsi na utworzenie Album fotograficznego swe 
portrety nadesłali łącznie z serdecznym wyrazem miłej pamięci wdzię­
czności a  pomiędzy nimi znaczna liczba mężów obecnie znakomite zaj­
mująca stanowisko w społeczności.

Przed wieczorem, gdy obywatele bractwa strzeleckiego bliskiego 
miasteczka uroczystującej parze swój hołd złożyli, udali się uczęstnicy 
obchodu, pomiędzy nimi wielu ze stron dalekich przybyli przyjaciele 
i uczniowie dawni uroczystującego do Auli pedagogicznej w celu widze­
nia przedstawień scenicznych przez uczniów i złożonych Uroczystości da­
rów, pomiędzy którymi dar rodziców obecnie tu  będących uczniów pierw­
sze zajął miejsce; dar kosztowny po którego okazałości i wdzięcznem 
zadowoleniu z pracy zakładowej łatwo sądzić można. Tą sceną familijną 
wszystkich serca, poruszone były i miło każdemu było patrzeć na przed­
stawienia dramatyczne uczniów klas pojedynczych, w czem nawet naj­
mniejsi starszym nieustępowali aby jak  najbardziej wieczór uprzyjemnić. 
Nazajutrz z rana odbyła się właściwa uroczystość w sali instytutu na 
modlitwę przeznaczonej; otworzono ją  śpiewem, nastąpiła modlitwa i po 
niej mowa uroczysta poruszająca. Nie jednego oczy widziano łzami zro­
szone. Po południu zebrali się goście, nauczyciele i reprezentanci 
uczniów pojedynczych oddziałów na obiad przy którym wesołość powa­
żna, śpiew i żywo rozczulające wyrazy przeplatały ucztę w sposób naj­
przyjemniejszy. Świetny pochód pochodniowy uczniów dzień ten pię­
kny zakończył. W  sobotę zgromadził szanowny Uroczystujący swych 
głównych gości na obchód dodatkowy, swą ukochaną i życia pełną mło­
dzież na kolacyą i wesoły tan iec; wielkie salony były prawie przepeł­
nione a uciecha niewymuszona, dziecinna radość, szlachetny obyczaj 
przedstawiały równie przyjemny jak  ożywiony obraz szczęśliwego życia 
młodzieży. Śpiew, deklamacye, sztuki gimnastyczne, taniec i wesoła 
zabawa maskowa utrzymywały na przemian widza i radosną młodzież 
w ciągłem zachwyceniu dopóki późna pora nocy pięknej tej i długo p a ­
miętnej uroczystości nie zakończyła. Niechaj Pedagogium ostrowskie 
ten przybytek chlubny wychowania świeżej i wesołej młodzi i nadal trwa

najdłużej w swojej pomyślności, aby z niego prawdziwie wykształcona, 
dzielna i zdrowa na duszy i ciele w życie przechodziła!

Rozmaite wiadomości.
— Przeciw N ad  w i ś l  a n  i n  owi  wytoczony został nowy proces za 

artykuły w nr. 57. i 58. tego pism a, noszące ty tu ł: »Co teraz rob ie?« 
Sąd karny do spraw politycznych w Berlinie pociąga o te artykuły na 
mocy § 66. kodeksu karnego pana W alentego Stefańskiego z Brunolasu 
pod Starogrodem w Prusach zachodnich, jako autora i pana Ignacego 
Danielewskiego, który wówczas podpisywał się w zastępstwie redaktora 
odpowiedzialnego. Dzień 12. Kwietnia naznaczony jest jako termin są­
dowy. (Paragraf 66. kodeksu karnego mówi: »Wszelki czyn przysposa­
biający przedsięwzięcie zbrodni stanu ma być karany więzieniem aż do 
lat pięciu, a jeżeli udowodnionem będzie, iż zachodzą okoliczności łago­
dzące , zamknięciem od jednego roku do la t pięciu«).

' Przybyli do Poznania dnia 4. Kwietnia.
H O T E L  P A R Y S K I: v on  W endorff z  P ru ó ca , K ow alsk i z Im iolek , K o p ersk i z R um iejek , 

C eg ielsk i z W ódek , J o rd a n  z R ozagóry .
H O T E L  B E R L IŃ S K I: H ein richs i D ieh l z  K u jaw ca , W olf z Szczecina, S o n n en ste in  z L e ­

szna, B u h l z W rocław ia, Ja raczew sk i z Borku.
H O T E L  A N G IE L S K I: M orris z W ro c ła w ia , G luck  z W a łcz a , M alke z P n ie w , K lakow  

z G usztow Skich o lęd ró w , H am an n  z G o ttsch im m erb ru ch , R eim ann  i E n g e lm an n  
z C zern iejew a, N euk irch  z W olina, Gr&tz z R ogoźna.

Z d n i a  5. K w i e t n i a .
B A Z A R : h r. Ż ółtow ski z J a ro g n iew ic , Ż ółtow ski z N ekli, Ż ych lińsk i z U zarzew a, h ra b in a  

K w ilecka  z D o b ro je w a , R adoóska  z D a le s z y n a , p rob. F rom ho lz  z N e k li ,  von  Bulów  
z B erlina , D am rosch z W rocław ia.

O EH M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: K och z Po ła jew a, W ittz ac k  z T rzc ie lina , K lu g  z M ro- 
w in a , Ja racz ew sk i z K o p an ie , Zalew ski z Z ernik , M iltz  z B erlina , W ah lb u rg  z H e il-  
be rga .

P O D  CZA R N Y M  O R Ł E M : Z eiske z W rocław ia, H am ilto n  z K rólew ca.
M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: H irsc h  i Y o ig tlan d e r z H a lb e rs ta d t, W ilke z L udw igs- 

bu rga , F ran ze lin  z M onachium , M eyer z B erlina . ,
H O T E L  DU N O RD  : N eum ann  z W rocław ia, S k a rży ń sk i z Sokołow a, Z akrzew sk i z L ab n a . 
H O T E L  P A R Y S K I: C hm ara  z G niew kow a, R ożnow ski z A rcugow a.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: R ich ter z S w iby, K y n a s t z K em pna, K irs te in  z S k rzy p sk a , B ieder­

m ann  z P o g o rz e lic , v . H ag en  z R h e y d t , M ertens z K o n in a , W ern e r  z B o rk u , O sta ­
szew ski i C ierpka z G niezna.

E IC H E N E R  B O RN  : K oppe z K alisza.
PO D  TR Z E M A  L IL IĄ M I : P iskow ski z W e n e c y i, R óżalsk i z K o b y lin a , G eubert z Srnu- 

szkow a.
P O D  B A R A N K IE M  : S achs  z w ielk ich  S trze lec .

Tal. S g r.

20

3 —

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Po
znaniu poleca:
Szajnocha K., Jadwiga i Jagiełło. 1374

do 1413. 4 to m y .................................
Szajnocha K ., Szkice historyczne,

tom I llc i .................................................
Ten tom zaw iera: Słowianie w An- 
daluzyi; zdobycze pługa polskiego; 
powieść o niewoli na wschodzie; mie­
cznik koronny Jabłonowski; urazy 
królewiąt polskich; Krzysztof Opa- 
leński; śmierć Czarnieckiego; Jan  
Sobieski banm tą i pielgrzymem.

Złota księga, w której zawarte są przy­
kłady cnót chrześciańskich ludziom 
ku  nauce i zabawie . . . . . .

Wyprawa Garibaldego do Sycylii i Nea­
polu (1860. r . ) ......................................

Dzierzkowski J .,  Szkoła świata. Szkic
z życia spo łecznego...........................

Supióski Józef, Szkoła gospodarstwa
s p o łe c z n e g o .......................................

G um biner, Nauka Gorzelnictwa w o- 
gólności, z szczególnem zastosowa­
niem do wypalania kukurydzy, na 
najnowszych doświadczeniach oparta 

Książka do nabożeństwa dla wygody 
wszystkich katolików a szczególniej 
dla ty ch , którzy się wpisali lub wpi­
sać pragną do bractwa Szkaplerza 
św. Najświętszej Panny Maryi . . 

Schmidt X. Krzysztof, Powieści sta­
rego i nowego przymierza . • . .

Bozzi, Rozmowy francuskie i polskie

-  12 V, 

1 — 

i £ -

2 15

1 —
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OBWIESZCZENIE.
Stosownie do postanowienia §. 15. ustawy 

z dnia 30. Maja 1849. r. względem wykonania 
wyboru członków do izby deputowanych poda­
jemy do publicznej wiadomości, że podzieliliś­
my tutejszą gminę na 30 pierwotnych obiorczych 
okręgów.

Wykazy uprawnionych do głosowania pier­
wotnych wyborców w okręgach pojedyńczych 
w dniach

logo ligo l2go 1». m.
w naszym Sekretaryacie, na drugiem piętrze 
Ratusza po lewej stronie wchodu publicznie wy­
łożone będą.

K to spis za nierzetelny albo nie zupełny uwa­

ża, może o tern w przeciągu powyższych trzech 
dni piśmiennie nam donieść, albo do protokułu 
podać.

Poznań, dnia 5. Kwietnia 1862.
m a g i s t r a t .  __

SPRZED AZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w O s t r o w i e ,  

Dobra szlachecko rycerskie I j e z l o n f i  w po­
wiecie Od o l a n o w s k i m p o ł o ż o n e ,  wraz zprzy- 
ległościami obejmujące 1737 mórg 38 prętów 
kwadratowych, pomiędzy którem i 163 mórg 
12 prętów kwadr, boru s i ę  znajduje, oszacowa­
ne przez Towarzystwo Z iem stw a na 42,188 Tal. 
9 Sgr. 8 Fen. wedle taksy, mogącej być przej­
rzanej wraz z wykazem hipotecznym i warunka­
mi w R egistraturze, m ają być d n i a  23. P  a - 
ź d z i e r n i k a  1862. przed południem o godzinie 
lOej w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Zarazem zapozywają się niniejszem wszyscy 
c i , którzy się z należytości realnej, o której się 
z księgi hipotecznej dowiedzieć nie m ożna, o za­
spokojenie starają , ażeby się do Sądu zgłosili. 

O s t r o w o ,  dnia 2. Marca 1862.

Osiadłszy w tutejszem mieście jako

Brukarz,
poważam się upraszać o łaskawe zlecenia, które 
punktualnie, dobrze i tanio wykonywać będę 
przy dokładaniu wszelkiej usilności.

Stanisław Barczyński, 
na Rybakach pod Nr. 4.

§i Świeże kuchy rzepiowe §
^  e° tylko otrzymała i0ji

Ifcafinerya. oleją
^  Adolfa Ascha , ul. Zamkowa 5.

Kwiecień Maj 4 3 '/3 pł. i pien. 7 i2 list., na Maj 
Czerwiec 43>/3 pł. i pien. 5/ 12 list., na Czerwiec 
Lipiec 43%  pien. % 2 list., na Lipiec Sierpień 
43 ‘/2 pion. na W rzesień Paźdz, 43 list.

O k o w R n  iVwirvW 8000 kwart Trallesa)
mały pokup. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na 
Kwiecień 165/24 pł. i list., na Maj 16 '/3 pł. i 
list., na Czerwiec 162/ 3— T/i2 pl- i Ust., na Li­
piec 165/e pł. i list., na Sierpień 16" /J2list., na 
Wrzesień 17 */4 list. _______________

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  4. Kwietnia.

Pszenica 65—77 tal.
Zyto na wiosnę 50—49'/2 ta l., na Maj Czer­

wiec 49Vs— 7s tal., na Czerwiec Lipiec 493A 
do 7s tal.

Jęczmień wielki i mały 33—37 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 48—57 tal.
Olej lniany 137a tal. __ _ .
Okowita na Kwiecień i Kwiecień Maj H 5/ 2ł 

do V,2 ta l . , na Maj Czerwiec 175/ I2— y3 ta l., na 
Czerwiec Lipiec 173/4— 7s tal., na Lipiec Sier- 

• • 18 ł5/i6 V3 ta l., na Sierpień Wrzesieńpien 
18 V:2 1 " -721- -7i tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 4. Kwietnia 1862. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) z początku do­
brze, w końcu słabo. Wypowiedziano 50 węcpli. 
Na Kwiecień 43 '/3— 1VI2— % pł. i list., na

Dnia 4. Kwietnia 1862.

Pożyczka rządowa dobrowolna. • • •
„ z roku  ........................
„ z roku 1856. • .................
„ z roku 1853........................

Obligi długu skarbowego . . . . . . .
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina..............................
dito >, _r , ...................   •

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito P om orskie......................
dito dito ....................
dito w .  X . Poznańskiego .
dito W. X . Poznańskiego .
dito W. X . Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obiigacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory..................................................
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